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Realizowany w 2019 r. w ramach stypendium

z budzetu Wojewddztwa Pomorskiego

projekt "Kaszubskie Stegny" sktadat sie

z wystawy kolazy o tematyce pomorskiej

oraz publikacji ksigzkowej towarzyszacej ekspozydiji.

Po prezentacji projektu w Oliwskim Ratuszu Sztuki, dzieki zachecie
prof. Cezarego Obracht-Prondzynskiego i Andrzeja Stelmasiewicza,
szalonego entuzjasty wszelkich dziatari twoérczych, oraz przy wsparciu
Instytutu Kaszubskiego i Fundacji Gdanskiej stato sie mozliwe wydanie
obszerniejszego albumu z tekstem Edmunda Puzdrowskiego,

pisarza i znakomitego znawcy tematyki kaszubskiej.

Za tworcza wspotprace dziekuje Mateuszowi Zajderowi,

ktory przygotowat "Kaszubskie stegny" do druku oraz wszystkim,
ktoérzy przyczynili sie do powstania wydawnictwa.
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Ku réznym stronom linie zycia wiodg,
Jak gor granice sq i jak kierunek drég,
To, czym jestesmy tu, moze dopetni¢ Bég
Harmoniq i spokojem i wieczng nagrodq.

Friedrich Holderlin, Linie zycia



Mamie, Pani Mirce i Ani




Najpierw przyszli Ranowie, potem Goci

i Gepidowie, nastepnie Kaszubi, od ktdrych

w prostej linii pochodzi Oskar, wkrdtce pdzniej
Polacy wystali Wojciecha z Pragi.

Ten przyszedt z krzyZzem i padt od topora
Kaszubdw albo Prusdéw. Stato sie to w wiosce
rybackiej, a wioska nazywata sie Gyddanyzc.
Z Gyddanyzc zrobiono Danczik, z Dancziku
powstat Dantzig, ktdry pézniej zamienit sie

w Danzig, a dzisiaj Danzig nazywa sie Gdarisk.



Pierwsze stowa Legendy
Zugegeben: ich bin Insasse einer Heil und Pflegeanstalt, ...
(Die Blechtrommel, Glinter Grass)
The first words of the legend

Zugegeben: ich bin Insasse einer Heil und Pflegeanstalt, ...
(Die Blechtrommel, Glinter Grass)



Z wizyta u Oskara / Visiting Oscar



Z cyklu Slady: Czersk / From The Traces Cycle: Czersk
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Bruno Fey, Donziy

Z cyklu: Album gdanskie XIV / From the cycle: The Gdarisk Album XIV




Pani Zimmer / Mrs. Zimmer
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Vogesen 1916 (Wuj Bernard na Wielkiej Wojnie) /
The Vosges 1916 (Uncle Bernard at the Great War)



Stryj Jan / Uncle Jan
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One never knows whom we will meet along the pathways ...

18

It was already over twenty years ago, when | became the editor-in chief of
"Pomerania” magazine. Our small editorial board, with Krystyna Puzdrow-
ska, Staszek Janke and Elzbieta Wasiluk, tried to give the magazine a new
form and character. And it was then that | met Jan Misiek at my winding
pathway as an editor. He took care of the aesthetic side of “Pomerania” We
were somehow “between the epochs” — it was the time when computers
started to play an important role, totally changing the editorial work but
“manual”activities were also appreciated when drawings were to be made,
collages — created and illustrations fitted into texts. That is how people re-
presenting different sensitivities, experiences and tastes met while working
on subsequent issues of the magazine. Jan Misiek always listened care-
fully and wanted to find out what we wanted to convey in a given issue,
what the texts were about, what was of key significance in them, what was
important, what was unique ... And he adjusted the layout, illustrations,
shapes of titles, etc. to that. And he kept repeating: we need a lot of light.
A picture must go together with characters, and everything with the sense
of the text.

Itseemstobe obvious, butformeitwasaninterestinglessonandan opportu-
nitytoseehowadifferentthanawrittentextformofcommunicationiscreated.
It was then that | got acquainted with the first collages, or actually — more
appealing to me —"multiple layers of pictures” Fragments of photographs,
documents, newspapers, envelopes, etc. —composed a new, palimpsestic
message. Sometimes a clear story. Sometimes, a metaphor. Or just a blur-
red trace.

Living in a border Bytéw and working in Gdarisk, | was very sensitive
to such ambiguous “puzzles’, in which fairly often individual elements
did not go together at all, but at the same time — communicated so-
mething. As it happened in our communities — there was somebo-
dy before, and what is now left is just blurred traces. There arrived new
settlers who brought their own cultural attributes: things, behaviors, atti-
tudes, sensitivities. Though it sometimes happened that through this lay-
er one could see old stories, signs, artefacts, and sometimes also people
- so far dumb witnesses of history. Each such event communicated some-
thing new. It showed that we keep wandering along Kashubian pathways,
admiring beautiful landscapes, but also being surprised by unexpected
event — meeting with the people who, though similar were quite often
different. The people who invited us to their world, showing fragments that
were preserved, that they brought with them, that they themselves cre-
ated.

The collages of Jan Misiek make up such a complex, unobvious, but in-
triguing story. About Kashubian pathways, understood literally, winding
among fields, forests and lakes. And about the metaphoric ones — woven
from people’s lives. The lives of those who have been living here for cen-
turies. And those whose life choices and necessities brought to the Kashu-
bian region in the subsequent scenes of the dramatic 20th century.



Nigdy nie wiadomo, kogo na stegnach spotkamy. ..

Mineto juz ponad dwadziescia lat od chwili, gdy zostatem redaktorem
naczelnym ,Pomeranii” W skromnym zespole redakcyjnym — z Krystyna
Puzdrowska, Staszkiem Jankem i Elzbietg Wasiluk staralismy sie nadac
pismu nowy ksztatt i charakter. | wtedy wiasnie na tej kretej dla mnie re-
daktorskiej stegnie (czyli $ciezce) spotkatem Jana Miska, ktory zajat sie
strong estetyczng ,Pomeranii’. Bylismy jakby w,miedzy-epoce” - juz wkra-
czaly mocno komputery, zmieniajagc catkowicie prace redakcji, ale jesz-
cze liczyta sie praca,reczna’, kiedy trzeba byto wykonywac rysunki, tworzy¢
kolaze, dopasowywac ilustracje do poszczegdlnych tekstow. W ten sposéb
spotykaty sie w trakcie tworzenia kolejnych numeréw psima osoby repre-
zentujgce rézne wrazliwosci, doswiadczenia i upodobania. Jan Misiek za-
wsze stuchat, co chcemy przekaza¢ w danym numerze, o co idzie w ko-
lejnych tekstach, co jest w nich kluczowe, wazne, unikatowe... | do tego
dostosowywat uktad, warstwe ilustracyjng, ksztatt tytutdw itd. Zawsze przy
tym powtarzat: potrzebujemy duzo $wiatta. Obraz musi sie komponowac
z literami, a wszystko z sensem tekstu.

Niby to oczywiste, ale byta to dla mnie ciekawa lekcja i mozliwos¢ przygla-
dania sie, obserwowania, jak tworzy sie inna forma przekazu, niz napisany
artykut. Wtedy tez poznawatem pierwsze kolaze, a wiasciwie — silniej do
mnie przemawiajagce — ,nawarstwienia obrazéw” Fragmenty - zdje¢,
dokumentoéw, gazet, kopert itd. — sktadaty sie na nowy, palimpsestowy
przekaz. Czasami czytelng opowies¢. Niekiedy metafore. Lub tylko zatar-
ty $lad.

Mieszkajgc w pogranicznym Bytowie i pracujgc w Gdansku, bytem wy-
czulony na takie wiasnie niejednoznaczne ,uktadanki’, w ktérych jakze
czesto poszczegodlne elementy nijak do siebie nie pasowaty, a jednocze-
$nie co$ wspdlnie komunikowaty. Bo tak wiasnie dziato sie w naszych
spotecznosciach — kto$ byt wczesniej, lecz teraz zostaty po nim juz tylko
niewyrazne $lady. Przybywali nowi mieszkancy, ktérzy przynosili wia-
sne kulturowe atrybuty: przedmioty, zachowania, postawy, wrazliwosci.
Zdarzato sie jednak niekiedy tak, ze spod tej nowej warstwy ,wychodzi-
ty” dawne: opowiesci, znaki, artefakty, a niekiedy ,ujawniali sie” takze lu-
dzie - dotad niemi swiadkowie historii. Kazde takie zdarzenie komuniko-
wato co$ nowego. Pokazywato, Ze nieustannie wedrujemy po kaszubskich
stegnach, przygladajac sie pieknym krajobrazom, ale tez bedac zaskaki-
wanymi nieoczekiwanymi zdarzeniami — spotkaniami z ludzmi, ktérzy
cho¢ podobni - jakze czesto bywali inni. LudZmi, ktérzy zapraszali nas
do swojego $wiata, pokazujgc fragmenty, ktére sie zachowaty, ktére ze sobg
przyniesli, ktére sami stworzyli.

Kolaze Jana Miska tworza takg wiasnie ztozong, nieoczywistg, ale intry-
gujaca opowiesc. O kaszubskich stegnach — tych dostownych, wijgcych
sie wsréd pol, laséw i jezior. | tych metaforycznych — utkanych z ludzkich
loséw. Loséw tych, ktdrzy zyja na tej ziemi od wiekow. | tych, ktdrych zycio-
we wybory oraz koniecznosci sprowadzity na Kaszuby w kolejnych odsto-
nach dramatycznego wieku XX.
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Edmund Puzdrowski
“Kashubian Pathways". A tale of Jan Misiek

I saw the collages of Jan Misiek for the first time a few years ago in a now non-exis-
tent Arkada Sztuk in Sopot. Some of them, as well later works, not exhibited there,
make up the cycle “Kashubian Pathways".

Not only did the cycle grow in volume but also became more significant because
its author sensitively interprets not only the biological fate of man but also defines
his spiritual condition. His entanglement in fate and in history.

Till that time | had known Misiek as a painter and Misiek — a prismatic waterco-
lourist decomposing the complex transparency of light into its component colours
and, how unlimited, hues of colours, as well as a sensitive interpreter of poetry. For
years, he had worked for Morskie Publishing House as a freelancer graphic artist.
He read and interpreted verses of poets with his graphic signs. And last but not
least, for a few years, Jan Misiek had been a graphic editor of “Pomerania’, a mag-
azine of associated Kashubian community, which probably affected creating the
“Kashubian Pathways'". | said: “probably”and | have to broaden this supposition by
admitting that Mirka — Jan's wife, related to the Kashubians for generations, also
contributed to the cycle. Jan Misiek — a newcomer - first as a student of the High
School of Visual Arts, has been learning all the time and now participates in every-
day events that are becoming the history of Gdarisk and the Kashubian region.

Stegna in Kashubian means a path, or pathway. It has its beginning and a very
personal dimension in the space-time of man’s existence, man’s history. It leads to
nearby places, it is not a highway of life, it is not even a sandy trackway or a cob-
bled roadway. Civilization, hastiness of social and economic life made the path-
ways tangle, widen, establish; then became roads, ways leading to places far from
home. Far from what is familiar, family-like, native, into the unknown. Sometimes to
a better life, sometimes just the opposite. For years, people wandered along small
paths, stegnas in their little homelands, treading the land of their fathers. To church
on Sunday, to the field, farmyard, sometimes to the neighbours during the week.
In the past more often than today. Pathways led through hills, along precipices,
somewhere — at the outskirts of the world. But history remembers that paths were
used also by women with baskets full of fish to go from the peninsula as far as to
Gdansk. And likewise — with barrows loaded with butter, cheese, crayfish, people
walked through Burchadztwo from Kartuzy side. This exhausting wandering in the
southern part of the Kashubian region, closer to Chojnice, is beautifully described
by Anna tajming. Misiek’s Kashubian pathways are materially built from frag-
ments of photographs, old paper, deeds and letters of long past time; sometimes
bound with an old, dug out from the soil piece of rusty wire, clipped together with
a thumbtack or a haberdashery snap fastener. These pathways are not collages of
pure photography or photomontages in the sense established by the well known
in the history of Polish art works of Teresa Zarnoweréwna, Mieczystaw Berman,
Aleksander Krzywobtocki or — in recent years — Zdzistaw Beksiriski.

One can say that Misiek created his own, very personal form of expression. One
can say that it is not a pure form, but | feel that a secret so far recording of life,
a recording of human persistence emerges from this entanglement. The life that
is given is not necessarily chosen. Someone is born to live, experiences the games
of his childhood, his communions, stands up solemnly in the atelier of a photog-
rapher’s shop in Danzig or Konitz, and life goes on to hurt with its claws , or to kill.



Edmund Puzdrowski
Kaszubskie stegny - gaweda wedlug Jana Miska

Po raz pierwszy kolaze Jana Miska zobaczytem przed paru laty w, nieistniejgcej juz
dzisiaj, sopockiej galerii Arkada Sztuk. Cze$¢ z nich, a takze prace nowsze — tam
niewystawiane, ztozyty sie na cykl Kaszubskie stegny.

Cykl, nie tylko poszerzajgcy swoja objetos¢; lecz powiekszajgcy swoje znaczenie
poprzez to, iz jego autor wrazliwie interpretuje nie tylko biologiczny los cztowieka,
lecz i okresla jego kondycje duchowa. Jego uwiktanie w losie i w historii.

Do tamtej pory znatem Miska malarza i Miska pryzmatycznego akwareliste rozkta-
dajacego ztozong przezroczystos¢ stonecznego $wiatta w jego barwy skladowe
i jakze nieskoriczone odcienie koloréw, a takze jako wrazliwego interpretatora po-
ezji. Przez lata zwigzany z Wydawnictwem Morskim, jako wolny grafik, odczytywat
i interpretowat swoimi znakami graficznymi wersy poetdw. Byt wreszcie Jan Misiek
przez kilka lat redaktorem graficznym ,Pomeranii’; czasopisma zrzeszonej spotecz-
nosci kaszubskiej.

To ostatnie, zapewne, miato wptyw na powstanie cyklu Kaszubskich stegn. Napi-
satem:,zapewne” i musze to przypuszczajgce stwierdzenie poszerzy¢, przypisujgc
pewng role w powstaniu tego cyklu,pani Mirce” - zonie Jana. Pokoleniowo zwig-
zanej z Kaszubami, gdy Jan Misiek — przybysz — najpierw jako uczen ortowskiego
liceum plastycznego az po dzi$ dzieri uczy sie, a teraz uczestniczy w codziennych
zdarzeniach stajacych sie historig Gdanska i Kaszub.

Stegna, to po kaszubsku $ciezka. Ma swoéj poczatek i bardzo osobisty wymiar
w czasoprzestrzeni cztowieczego bytu, cztowieczej historii. Prowadzi blisko, nie jest
autostrada zycia, nie jest nawet piaszczystym traktem czy brukowanym goscin-
cem. Cywilizacja, po$piesznosc zycia spotecznego i gospodarczego spowodowaty,
ze sciezki splataty sie, poszerzyty, utrwality sie; nastepnie zostaty droga, szosami
prowadzacymi daleko od domu. Od tego co bliskie, najbardziej prywatne, rodzin-
ne i rodzime w nieznane. Czasem w lepszy los, a czasem w zaprzeczenie domo-
wego miru.

Sciezkami, stegnami przez lata wedrowato sie po swojej matej ojczyznie, po ziemi
ojcow. W niedziele do kosciofa, w co dzien na pole, w obejscie, a czasem do sgsia-
dow. Dawniej — czesciej niz dzisiaj.

Stegny prowadzity urzma, miedza, gdzies — bokiem $wiata. Ale historia pamieta,
ze sciezkami chodzity kobiety z koszami petnymi ryb, z potwyspu az do Gdariska.
Podobnie — z taczkami wytadowanymi mastem, serami czy rakami wedrowano
przez Burchadztwo od strony Kartuz. To utrudzone wedrowanie po potudniowych,
blizszych Chojnicom, Kaszubach pieknie opisuje Anna tajming.

Kaszubskie stegny Miska materialnie zbudowane sg z fragmentéw fotografii, sta-
rego papieruy, aktéw i listéw z dawno przebrzmiatego czasu; czasem skrecone sta-
rym, z ziemi wydobytym kawatkiem zardzewiatego drutu, spiete starg pinezka czy
pasmanteryjnym zatrzaskiem. Nie s te stegny kolazem czystej fotografii czy foto-
montazem w tym znaczeniu, ktére utrwality dobrze zapisane w dziejach polskiej
sztuki dziefa Teresy Zarnowerdwnej, Mieczystawa Bermana, Aleksandra Krzywo-
btockiego czy —ito juz z lat ostatnich — Zdzistawa Beksinskiego.

Mozna napisa¢, ze Misiek stworzyt wiasng, bardzo osobistg forme wypowiedzi.
Kto$ moze powiedzie¢, Zze nie jest to forma czysta; ale w moim odczuciu z tego
splatania wytania sie tajemny do tej pory zapis zycia, zapis ludzkiego trwania. Los,
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And there is no, even the smallest pathway to escape. We stay in that place — at
home, which sometimes is not our home anymore, we have been disinherited.

Photographic paper with a face on it, a silhouette, a hand gesture, characters of
a letter, postal stamp, Nazi stamp with a “rook”, a dog tag — everything flat, two-di-
mensional, empty till it is touched by the artist, his tenderness, his decision to tear
what has been already torn, obscuring what is too open, saving the rejected, treat-
ed as rubbish. A painful binding of a delicate dark gouache with a burnt but today
already cold rusty wire, blewigzka (strap, streak) screens us, burning out a stigma of
memory in general oblivion.

A long time ago, in a poem dedicated to Karl Dedecius, | wrote: “live as the dead
lived” Years later | read the same words in an interview of an Israeli writer in “Tygod-
nik Powszechny” magazine. The pathways along which Misiek leads us, had been
winding since the beginning of the previous century till the mid 20™ century. Till
today, and a few generations have passed, it is trodden by the shadows of those
born in the 19" century and those who remember that still in the 1950s the burnt
spire of the Main City City Hall of Gdarisk was not covered with a dome . Those
who remember the destroyed streets of the city had to walk along paths leading
through piles of debris, small ways with clumps of burdocks and thistles. Those
post-war paths ran next to black, flooded with fatty water basements with no win-
dows, and very close to them one could see golden glitter of yellow dandelions.
Those who remember the pathways going between tranches of the first war. They
were not Kashubian pathways but they led the Kashubian people to the battle-
fields of not their wars. In foreign uniforms, with foreign weapons.

Misiek’s pathways are not used by Haller’s cavalrymen, there is no Poland's wed-
ding to the sea, nor a ring thrown into Puck Bay waves, but there is developing
Gdynia, Reda. Not even one generation passed when Kashubian paths were used
to take the defenceless to the forests of Piasnica, to the forests of Kaliska. Un-
counted graves in the forests of Mirachowo and Tuchola region. They are levelled
by the wind, overgrown with grass; over decades the proliferating young forest
grew into huge and powerful trees, tearing the drowsy and threatening secrets of
the land with their roots.

“Live as the dead lived” means — remember. Do not forget. Time passes, flies; puts
the dust of oblivion on an almost tangible event, dries up tears. Jan Misiek re-
calls that “the one who vaguely remembers often, after all, comes a little bit closer
to the truth, though maybe via winding roads" | recall “Green Years” by Ryszard
Matuszewski. After the war some of the Warsaw starving children were brought
to tapalice near Kartuzy for treatment. Since that time that place has had a local
name of “orphanage” The young people of Warsaw walked those pathways, to-
wards the Biate Lake, to Kashubian farmers — to the houses and farmyards of the
Kuczkowski, Kuchta and Reszka families. Kuczkowski, the husband of an aunt of
mine, née Kuchta, who led the Kashubian people to the Wielkopolskie uprising,
was murdered in a forest near Kartuzy. The people from tapalice and the adjacent
Mokre tgki were deported. Kuchta, Reszka families were chased out. Grandfather
Jozef, blinded near Fort Douaumont, put on a uniform of Mackensen’s Prussian
Hussars and went into exile in it.

I recall my great grandfather in a frock coat and binoculars during the manifesta-
tion of the Kashubians in Sianowo to defend the church bells, and Grejer, my great
grandfather’s stepfather, the founder the of the altar of Our Lady of Sianowo, the
Queen of Kashubian region. The first one is buried in Sianowo cemetery and Gre



ktory jest dany, nie do korica wybierany. Kto$ sie rodzi do zycia, przezywa swoje
zabawy dzieciece, komunie, staje uroczyscie w atelier zaktadéw fotograficznych
w Danzig czy Konitz, a historia sie toczy, aby za chwile zrani¢ swoim pazurem, czy
zabi¢. | nie ma zadnej, nawet najwezszej $ciezki ucieczki. Zostajemy w miejscu
— poza domem, ktéry czasem juz nie jest naszym domem, bo nas wydziedziczono.

Papier fotograficzny; na nim twarz, sylwetka, gest reki, litery listu, piecze¢ poczty,
hitlerowski stempel z ,gapg’; niesmiertelnik — wszystko pfaskie, dwuwymiarowe,
puste. Dopiero gest artysty, jego czutos¢, jego zdecydowanie na rozdarcie roz-
dartego, przystoniecie nazbyt otwartego, ocalenie odrzuconego, wyrzuconego
na smietnik; bolesne spiecie delikatnego przepalonym, dzi$ juz zimnym, zardze-
wiatym drutem, blewigzka (pasek, smuga) ciemnego gwaszu przeswietlajg nas,
wypalajac stygmat pamieci w powszechnym zapomnieniu.

Dawno temu , w wierszu dedykowanym Karlowi Dedeciusowi, napisatem: ,zyj, jak
zyli umarli” Po latach, te same stowa przeczytatem w wywiadzie izraelskiego pisa-
rza na famach ,Tygodnika Powszechnego”. Stegna, ktéra prowadzi Misiek, wije sie
od poczatkdw zesztego wieku do jego potowy. Po dzi$ dzier, a minety pokolenia,
wedruja po niej cienie urodzonych w wieku dziewietnastym i tych, ktérzy pamie-
tajg, ze jeszcze w latach pie¢dziesigtych zesztego wieku wypalona wieza ratusza
Gtéwnego Miasta Gdanska nie byta przykryta hetmem. Ktérzy pamietaja, ze zbu-
rzonymi ulicami tego miasta prowadzity $ciezki przez hatdy gruzéw; drézki poro-
$niete kepamitopiandw i ostow. Te powojenne sciezki prowadzity pobok czarnych,
zalanych ttustg wodg, $lepych piwnic, a tuz ztocity sie deptane kwiatony zéttych
mleczéw. Ktdrzy pamietaja stegny prowadzgce pomiedzy transzejami pierwszej
wojny. To nie byly sciezki kaszubskie, ale prowadzity Kaszubéw na pola nie ich bi-
tew. W obcych mundurach, z obcg bronia.

Stegnami Miska nie podazajg kawalerzysci Hallera, nie ma na nich zaslubin z mo-
rzem, nie wida¢ pierscienia rzuconego w puckie fale, ale jest budujgca sie Gdynia,
Reda. Nie przemineto pokolenie, a kaszubskimi stegnami prowadzono bezbron-
nych w lasy Piasnicy, lasy Kalisk. Niepoliczone sg groby w Lasach Mirachowskich,
w Borach Tucholskich. Wyréwnuje je wiatr, zarasta trawa; rozkoscierzony mtodnik
wyrdst przez dziesieciolecia w potezne drzewa, rozdzierajgce korzeniami senne
i grozne tajemnice ziemi.

L2y, jak zyli umarli”to znaczy — pamietaj. Wspominaj. Czas biegnie, ucieka; osadza
kurz niepamieci na zdarzeniu prawie dotykalnym, osusza tzy. Jan Misiek przypo-
mina, ze ,kto mgliscie wspomina, ten czasem, mimo wszystko zbliza sie odrobine
do prawdy chocby kretymi drogami”.

Wspominam ,Zielone lata” Ryszarda Matuszewskiego. Po odzyskaniu niepodle-
gtosci przywieziono dla poratowania zdrowia warszawskie, wygtodniate dzieci
do kaszubskich tapalic, koto Kartuz. To miejsce po dzi$ dziert ma wiasng, miej-
scowg nazwe ,sierociniec”. Tamtymi stegnami, do Jeziora Biatego, do kaszubskich
gburéw — w obejscia Kuczkowskich, Kuchtéw i Reszkéw wedrowali mtodzi war-
szawiacy. W lesie, pod Kartuzami, hitlerowcy zamordowali Kuczkowskiego, meza
mojej cioci z Kuchtoéw, ktéry prowadzit Kaszubdw do Powstania Wielkopolskiego.
tapalice i pobliskie Mokre taki wysiedlono. Wypedzono Kuchtéw, Reszkéw — dzia-
dek Jozef, oslepiony pod Douaumont, przywdziat mundur dumnej pruskiej husarii
Mackensena i w tym mundurze poszedt na wygnanie.

Wspominam pradziada w tuzurku i binoklach podczas manifestacji Kaszubow
w Sianowie w obronie dzwondw koscielnych i Grejera, ojczyma pradziadka, funda-
tora ottarza Matki Boskiej Sianowskiej, Krélowej Kaszub. Pierwszy spoczywa w alei,
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jer's grave has probably disappeared. | may be the only person who remembers
him.

In the documents of my deceased father-in-law, who was to be a forest district
manager of Mirachowo forests after the war, | found an ID card with the signa-
ture of “colonel Zdrojewski’; confirming that my father-in-law fought in “maquis”.
It probably made Kashubian region closed to my father-in-law. Now the graves
of my in- laws are in Szczecin, at the biggest cemetery of Europe.

I have photographs of my grandfather, of my great grandfather and my father-in-
law. But | do not have a photograph of Grejer, just as | do not have a photograph
of my brother - Ludwig. At the end of the war, like many other people, we were
deported and placed in the basements of Kartuzy refectory. | remember the wet
walls, lichen of saltpetre. My brother died. He is buried at the Kartuzy cemetery.

There were no photographers in the basement of the refectory. After years of obliv-
ion | suddenly remembered and wrote a poem commemorating my brother. The
photograph of my grandfather in a Prussian uniform is a part of Misiek’s "Kashubian
Pathways”; the poem for my brother has been published in “A Kashubian Thing”
poetry book.

Colonel, later general, Antoni Zdrojewski, was born in Kashubian Skorzewo and
died in 1989. He was buried at a Polish Chapeaux cemetery in Montmorency
near Paris. Reverend general Bernard Witucki, one of celebrants of the exequies,
sprinkled some Kashubian, homeland soil over his grave. Edmund Szczesiak men-
tions it in the beautiful book “Along the Way to Heaven’, devoted to Koscierzyna
pilgrimages to calvary paths of Wejherowo.

Not knowing that the collages are accompanied by quotations from the graphics
and prose of Ginter Grass, | asked Misiek about the inspirations of the project
in which the past makes the present live, the dead provoke to living and the silent
ask for constant remembrance. Misiek opened Friedrich Holderlin's poetry book
and showed me the following quatrain:

Die Linien des Lebens sind verschieden,

Wie Wege sind und wie der Bergen Grenzen,
Was hier wir sind,kann dort ein Gott erganzen
Mit Harmonien und ewigem Lohn und Frieden.

The poet wrote it on a wooden board for Carpenter Zimmer, who was taking care
of him, in his last days. | remember. The poem was translated into Polish by Miec-
zystaw Jastrun and is worded as follows:

The lines of life are various,

Like roads, and the borders of mountains.
What we are here, a god can complete there,
With harmonies, undying reward, and peace.

[translation: PoemHunter.com website]

In the Jastrun’s translations that make up that Polish book of poetry of the German
poet, | also find a fragment that can be close to the unreal reality created by Misiek:

But the paths

Are evil. For like horses,

The captive elements

And ancient laws

Of the earth go astray. Yet always



koto krzyza, sianowskiego cmentarza, a grob Grejera chyba zagingt. Jestem jedyny,
ktéry wspomina.

W papierach po moim tesciu, ktéry miat by¢ po wojnie nadlesniczym Laséw Mira-
chowskich, znalaztem legitymacje z podpisem ,colonela Zdrojewskiego” poswiad-
CZajacy, ze tes¢ walczyt w,maquis”. To zapewne przesadzito, ze Kaszuby staty sie
dla tescia kraing zamknietg. Dzisiaj groby tesciéw znajduja sie w Szczecinie, na naj-
wiekszym cmentarzu Europy.

Mam zdjecie dziadka, pradziadka i tescia, nie mam fotografii Grejera, jak i nie mam
fotografii brata — Ludwiga. Pod koniec wojny wysiedlono nas, z wieloma innymi,
do podziemi kartuskiego refektarza. Pamietam mury ociekajgce woda, liszaj sale-
try. Brat zmart. Spoczywa na kartuskim cmentarzu.

W podziemiach refektarza nie byto fotografa. Po latach niepamieci nastapito przy-
pomnienie — napisatem wiersz poswiecony bratu. Fotografia dziadka w pruskim
uniformie wspdttworzy Kaszubskie stegny Miska; wiersz poswiecony bratu ztozyt
sie, z innymi, na tom ,Rzecz kaszubska"

Putkownik, pdZniejszy generat, Antoni Zdrojewski, urodzony w kaszubskim Sko-
rzewie, zmart w 1989 roku. Pochowany zostat na polskim cmentarzu Chapeaux
w Montmorency pod Paryzem. Ksigdz generat Bernard Witucki, jeden z celebran-
sow egzekwii, wysypat na gréb zmartego woreczek ojczystej, kaszubskiej ziemi.
To wspomnienie zanotowat w pieknej ksigzce Drogq do nieba, poswieconej ko-
scierskim pielgrzymkom na kalwaryjskie drézki Wejherowa, Edmund Szczesiak.

Nie wiedzac jeszcze, ze kolazom towarzyszg cytaty z grafik i prozy Giintera Grassa,
zapytatem Miska o inspiracje tego przedsiewziecia, w ktérym przeszte ozywia te-
razniejsze, martwe prowokuje do zycia, milczace prosi o nieustajgce wspomnienie.
Misiek otworzyt tomik Fryderyka Holderlina z PIW-owskiej serii Biblioteka Poetéw”
i wskazat czterowiersz

Die Linien des Lebens sind verschieden,

Wie Wege sind und wie der Berge Grenzen,
Was hier wir sind, kann dort ein Gott erganzen
Mit Harmonien und ewigem Lohn und Frieden.

Ten czterowiersz, juz w latach ,swego snu na jawie’, poeta napisat na deseczce
opiekujagcemus sie nim stolarzowi Zimmerowi.

Wspominam. Ten wiersz przettumaczyt Mieczystaw Jastrun i brzmi on tak:

Ku réznym stronom linie zycia wiodg,
Jak gér granice s3 i jak kierunek drog,
To, czym jestesmy tu, moze dopetic¢ Bég
Harmonia i spokojem i wieczng nagroda.

W przektadach Jastruna, ktére ztozyty sie na ten polski tomik wierszy niemieckiego
poety, znajduje jeszcze fragment, ktéry moze by¢ bliski nierzeczywistej rzeczywi-
stosci kreowanej przez Miska:

... btedne

Sq $ciezki. Jako Ze nieréwno

Jak konie idg spetane

Zywioly i stare prawa

Ziemi. | niezmiennie

Wyrywa sie na wolny przestwor tesknota. Tak wiele
Jest do utrzymania. | trzeba wiernosci.
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The longing to reach beyond bounds. But much
To be retained. And loyalty a must.
[translation: PoemHunter.com website]

I remember. Polish book of Hoélderlin's poetry, printed in Torun in Zygfryd Gar-
dzielewski's printing house, was published in 1964. Ages ago. “Duino Elegies"and
“Sonnets to Orpheus” by RM. Rilke had been published before. At that time | de-
cided to invite Jastrun to Torun, where | studied. We did not know each other.
We agreed that Jastrun would walk to the railway platform as a conspirator, with
a rolled Warsaw newspaper. In the Collegium Minus big lecture hall — crowds of
students. In the Teachers' College, where we were invited by a Torun composer,
J.M. Wieczorek, a friend of the Kashubian people and region - the same.

Crooked are the paths. They lead to and from the Kashubian region. The mountain-
eers sent before the war to the "Polish corridor’, close to the airport in Rebiechowo,
speak Kashubian today. A Polish woman from Vilnius whose Polish identity card
was given a postal seal with the word Vilnius on it on the 111 of November — Inde-
pendence Day — had to travel for weeks — via +6dz or Etk — heading for Gdarisk on
a repatriation train. Stowiniec-people from Kluki now walk the streets of Bremen.
Cemetery paths and grave stones with Klick, Kluk, Kluck on them are overgrown
with high grass and even higher canes. The graves hold not only the remains of the
people but also Stowiniec canticums. The only preserved one, which can be found
in Greifswald library, was reprinted by Reinhold Olesch, a student of Aleksander
Brickner.

| stop looking at the white sheet of paper on which I am writing these words and
| can see, next to the sculptures of Mickiewicz and Stowacki, a box sculpture of Jan
Karnowski from Czarnowo, near Brusy. Those works of art were sculpted by Jézef
Chetmowski from Jaglie, later a countryman of the poet. Jan Karnowski, Pomerani-
an philomath, participant of Wielkopolskie uprising and a judge wrote the words
that the sculptor put on the poet’s plinth in his own spelling:

Do not let

The God-given language of yours
Be buried

In a grave, and lost.

[translated by: M. Stelmasiewicz]

The Kashubian pathway is being overgrown with with plants but at the same time
it grows wide, it is closed and it opens. And there is always “the longing to reach
beyond bounds ... but much to be retained. And loyalty a must” And this is the
secret of its duration. Looking at the collage cycle of Misiek | feel sort of initiat-
ed into the world of long gone events, subdued tenderness, which, thanks to his
sensitivity, break the secret of oblivion, becoming again life and remembrance as
such. | can quote a passage of an old poem in which | wrote:

| do not have to reach out for any memories,
They are by my side,

They breathe the same air,

That you inhale, too.

[translated by M. Stelmasiewicz]

Thank you, Jan.



Wspominam. Polski tom Holderlina, drukowany w Toruniu u Zygfryda Gardziele-
wskiego, ukazat sie w 1964 roku. Catg wiecznos¢ temu. Jeszcze wezesniej ukaza-
ty sie Elegie duinejskie i Sonety do Orfeusza R.M. Rilkego. W tamtym czasie posta-
nowitem zaprosi¢ Jastruna do Torunia, gdzie woéwczas studiowatem. Nie znali-
smy sie. Umaowilismy sie, ze Jastrun wyjdzie na dworcowy peron jak konspirator,
ze zrolowang warszawskg gazeta. W duzej auli Collegium Minus ttumy studentéw.
Podobnie w Studium Nauczycielskim, gdzie zaprosit nas torunski kompozytor
J.M. Wieczorek, przyjaciel Kaszubdw i Kaszub.

Btedne sg $ciezki. Prowadzg do i z Kaszub. Gorale osiedleni przed wojng w,,polskim
korytarzu’, blisko dzisiejszego lotniska w Rebiechowie, méwig dzisiaj po kaszubsku.
Polka z Wilna, ktérej 11 listopada — w Swieto Niepodlegtosci — przestemplowano
polski dowdd osobisty okragty pieczecia pocztowg z napisem Vilnius, tygodniami
— przez t6dz czy Etk — zmierza po wojnie repatriacyjnym pociggiem do Gdariska.
Stowincy z Kluk chodzg dzisiaj chodnikami i $ciezkami Bremy. Cmentarne $ciezki,
obok kamieni nagrobnych z napisami Klick, Kluk, Kluck, zarastajg po pas trawy
i wyzsze od nich trzciny. Do grobéw ztozono, wraz z prochami zmartych, stowiriskie
kancjonaty. Jedyny zachowany w greiswaldzkiej bibliotece, po latach, w wiernej
podobiZnie przedrukuje Reinhold Olesch, uczert Aleksandra Briicknera.

Unosze wzrok znad biatej kartki, gdzie kresle te stowa i widze obok rzezb Mickie-
wicza i Sfowackiego skrzynkowg rzeZbe Jana Karnowskiego z Czarnowa, koto Brus.
Te rzeZby sg dzietem Jozefa Chetmowskiego z Jagli, pdZnego pobratymcy poety.
Jan Karnowski, filomata pomorski, powstaniec wielkopolski i sedzia, napisat stowa,
ktére rzezbiarz wpisat, we wiasnej pisowni, w postument poety:

Jo bém leno chcot
Zebé twoji mowé
Co je PoNn Bog dot
Nie przékrélé grobé.

Kaszubska stegna zarasta i jednoczesnie rozkoscierza sie, jest zamknieta i otwiera
sie. | niezmiennie ,wyrywa sie na wolny przestwor ... jest do utrzymania. | trzeba
wiernosci” | w tym zamyka sie tajemnica jej trwania.

Patrzac na cykl kolazy Miska, odczuwam rodzaj wtajemniczenia w swiat dawno
przebrzmiatych zdarzen, zgaszonej czutosdi, ktére dzieki jego wrazliwosci przebi-
jaja tajemnice zapomnienia, stajac sie na powrdt zyciem i sama pamiecia. Moge
w tym miejscu przytoczy¢ fragment dawnego wiersza, w ktérym pisatem:

Nie musze siega¢ do zadnych wspomnien,

one sg przy mnie;

oddychajg tym samym powietrzem,

ktérym ity oddychasz.

Dziekuje, Janie.
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Kto mgliscie wspomina,

ten czasem mimo wszystko zbliza sie
odrobine do prawdy,

choc¢by kretymi drogami.

Glnter Grass, Przy obieraniu cebuli
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Wiadmosci z garnizonu (Jozef Reszka z topalic) /
News from the Garrison (Jézef Reszka from topalice)



Pani Voss / Mrs. Voss
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Wuj Leon wyrusza na Wielka Wojne /
Uncle Leon Is Setting Off for the Great War




Bruno Il / Bruno lll
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Ciotka Emilia z cyklu Legendy domowe /
Aunt Emilia from Home Legends Cycle
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Bruno IV / Bruno IV
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Dziadek Pawet / Grandfather Pawet
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Wojciech Marciniak, Lesniczy Laséw Miejskich m. Torunia /
Wojciech Marciniak, Forester of Torur Municipal Forests



Ocalone pamigtki / Saved Momentoes
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Szczesliwy dzier / A Happy Day



Uroczysta chwila (pamigtka) / A Solemn Moment (momento)
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Nad trumienkga / Over a Small Coffin



Pamietny dzieri / A Memorable Day
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Das Lied vom Kinde / Das Lied vom Kinde



Muszkieterowie / Musketeers
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Zosia - ciocia Jedrka K./ Zosia - Aunt of Jedrek K.




Mata Pani Mirka / Little Ms. Mirka
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Zmienne losy folwarku Hawaje / Changing Fate of Hawaii Farm
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Kartuski palimpsest / Kartuzy Palimpsest
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Skrawki minionego czasu / Scraps of Bygone Days
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Chojnicki palimpsest / Chojnice Palimpsest
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Otwarcie wystawy / Opening of an Exhibition
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Dowddca straconej placéwki / Commander of a Lost Post



Blizna / A Scar
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L. 43, Kriegsgefangenenpost / L. 43, Kriegsgefangenenpost
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Zygmunt Pernak — obronica Kepy Oksywskiej /
Zygmunt Pernak — Defender of Kepa Oksywska
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Niechciana wiadomos¢ / Unwanted News
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Wauja Jon / Uncle Jon
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Koniec rodu N./The End of N. Family
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Kwiecieri 1940 (fragment tryptyku) / April 1940 (a fragment of a triptych)
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Cnpaska 27303 / Cnpaska 27303

Powroty / Homecomings
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Feldpost / Feldpost



Oddalajaca sie przesztosc / Fading Past
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Karta ewakuacyjna / Evacuation Card



DEUTSCHE POST OSTEN
KAPOSTRARATE WA
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List ze Stalinogrodu / A Letter from Stalinogréd
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Kto mgliscie wspomina,

ten czasem mimo wszystko zbliza sie
odrobine do prawdy,

choc¢by kretymi drogami.

Glnter Grass, Przy obieraniu cebuli
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Jan Misiek urodzit sie w Stupskuw 1949 r.W 1975 r.
uzyskat dyplom z malarstwa w pracowni prof. Wiadystawa
Jackiewicza. Byt redaktorem graficznym Wydawnictwa
Morskiego (1979-1990) i miesiecznika,Pomerania”
(1995-1999). Uprawia kolaz, malarstwo, grafike ksigzkowa

i prasowa. Tworzy takze ksigzki artystyczne. Jest cztonkiem
miedzynarodowej grupy artystycznej Groupe Chanteloube.
Brat udziat w wielu wystawach zbiorowych w kraju

i za granicg. Swoje prace prezentowat na ponad 100
wystawach indywidualnych.

Jan Misiek was born in Stupsk in 1949. In 1975 he was
awarded a diploma in the studio of prof. Wtadystaw
Jackiewicz. He was an art director of Wydawnictwo Morskie
publishing house (1979-1990) and of “Pomerania” monthly
magazine (1995-1999). He practices collage, painting,

book and press graphics. He also creates artistic book.

He is a member of Group Chanteloube international artistic
group. He participated in many group exhibitions in Poland
and abroad. He presented his works at over 100 solo
exhibitions.

Wybrane wystawy / Selected exhibitions:

Galeria El, Elblag (1976); Kuratorium der Willibald-Kramm-
Preis-Stiftung, Heidelberg, Niemcy (1992)**; Galerie Neuropa,
Heidelberg, Niemcy (1994)™; E. Vruggink Gallery, Zutphen,
Holandia (1995); Inter-Art Galerie, Stuttgart, Niemcy (1997)™;
Villa Cicogna, Bisuschio-Varese, Wtochy (1999)**; Muzeum
Diecezjalne, Pelplin (2000)*; Muzeum Pomorza Srodkowego
w Stupsku (2002); Galerie Hang.art, Grenoble, Francja (2004)*;
Atelier Chanteloube, Montaud, Francja (2004); Muzeum
Narodowe w Gdarisku (2005)"; El Casino, Ripoll, Hiszpania,
(2006)**; Muzeum w Toruniu (2006)*; Muzeum w Grudzigdzu
(2006)*; Maire de Montaud, Montaud, Francja (2007)";
National Print Museum, Dublin, Irlandia (2007)**; Muzeum
Historii Miasta Gdanska (2008)*: Maison du Patrimoine,

Lans en Vercors, Francja (2008)*; Instytut Polski w Pradze,
Czechy (2009)"; Galeria Wozownia, Torun (2009)°; Alytaus
Krastotyros muziejus, Litwa (2009)*; Galeria Test, Warszawa
(2010)7; Musashino Art University Museum, Tokio, Japonia
(2011)™; Galeria Ex Nihilo, Grenoble, Francja (2014)7; Muzeum
Zachodniokaszubskie w Bytowie (2015)*; Centrum Sztuki
Moulins de Villancourt, Grenoble, Francja (2017)*; Muzeum
Ziemii Ztotowskiej, Ztotéw (2018)"; Heidelberger Kunstverein,
Heidelberg, Niemcy (2019)™.

* wystawy indywidualne / * solo exhibitions
** wystawy grupowe / ** group exhibitions

e-mail: janmisiek49@wp.pl, tel. 500 608 471



Kolaz, czyli nieustanne poruszanie sie w strefie tego ryzyka, gdzie arty-
stycznie zorganizowanej przestrzeni wszystko, co utomne, okaleczone,
biedne prébuje odnowic¢ przymierze z doskonatym, doskonate zas — prze-
glada sie w okaleczonym, smutnym i marginalizowanym... Ktos tu rze-
czy odrzucone wiacza do sporu o granice sztuki i zamienia w dyskurs
0 tym, czym zycie: jego trwanie, kruchos¢, obietnica sensu — i zarazem
podnosi go wyzej: ku tajemniczej rzeczywistosci piekna. Tam tez stac sie
on moze udziatem szukajgcych prawdy, dobra oraz tego miejsca, w ktérym
na mgnienie objawia sie wiecznos¢.

Kazimierz Nowosielski

Fotografie. Listy. Oczka. (Metalowe obwddki wzmacniajace otwory, przez
ktére przewlekamy sznurowadfa butéw, gorsetéw, sznurki tekturowych
teczek. Tajnych-jawnych dokumentéw, ktérymi przytwierdzane sa w pasz-
portach i dowodach osobistych, w przewidzianych na to miejscach,
nasze fotografie). Tak wiec fotografie. Listy. Formularze. Koperty. Notatki.
Zestawienia. Wyrwane strony ksigzek, gazet, zgubione pidrka, kawatki
sznurka. Drobne przedmioty z metalu, skory, skrawki tkanin...Podreczny
spis rzeczy, z ktérych Jan Misiek sktada swdj $wiat, spaja lepiszczem
wyobrazni i — spina oczkami.

Kolaze z odpaddw, zuzytych drobiazgdw, rzeczy odrzuconych nie sg oczy-
wista wymystem Miska. Tyle, Ze on nie sktada na nowo odrzutéw; sktada
obrazy ze skrawkéw dokumentéw wytworzonych po to, aby na wieki
dawaty swiadectwo zycia. Nie minety wieki, a dokumenty zaniemaowity.

Kto jest na tej fotografii? Na tym kartoniku, w drugim a moze trzecim
szeregu jericow, Kriegsgefangenen’, drugi od lewej, a moze od prawej
to stryjeczny dziadek pani Bronki. Nad trumienkg zasmucona rodzina, ale
jak miato na imie lezace w niej zimne ciatko, co uganiato sie za motylami
po face w letnie potudnia? Urszulka? Hatdy znakéw zapytania.

Misiek nie odrzuca poszczegdlnych nawarstwiet w imie docierania
do warstw najstarszych, do najgtebiej posadowionych fundamentéw;
demonstruje ich przekroje, niekiedy wrecz wytuskuje z zaston dorodne
ksztafty, a niekiedy zastania. Do czego idealnie nadaje sie poftprzejrzy-
sty pergamin, wszechobecny zreszta. Ukfada sie z tego Miskowa opo-
wies¢ czy przypowies¢ o czasie, przemijaniu, bezpowrotnosci powrotow
W przesztosc.

Tadeusz Skutnik
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Udany kolaz nie zatrzymuje przy przeszitosci, ale otwiera na naszg ,zwy-
Czajng niezwyczajnos¢”; na to, co jest tu i teraz — czestokro¢ pomijane,
a przeciez bogate, niewyczerpalne, dostepne a opalizujagce tajemnica.
Ale mozna tez popatrze¢ na te dziedzine sztuki jako na swoisty palimpsest,
na zapiski czynione na marginesie gtéwnego nurtu egzystencjalno-
historycznej narracji. Tutaj to, co zepchniete na obrzeza — na powrot kieruje
sie ku centrum, to zas, co na powierzchni — pograza sie w mrok i zdaje sie
juz zy¢ z tego, co w nim jest kruche i smiertelne. Wieczno$¢ oraz przemijal-
nos¢ znédw w jednym miejscu zdaja sie spotykac.

W kolazu chodzi przede wszystkim o to, by znaleZ¢ takie piekno, ktére real-
no$¢ rzeczy angazujgc do swego zmystowego przejawiania sie, zarazem
otwiera sie na to co pozarealne, nieskoriczone, niedosiegalne... Podnies¢
rzecz do wysokosci oczu, lecz uczynic to tak jednoczesnie, by zobaczyto ja
serce.

Kazimierz Nowosielski

W dtugim ujeciu w: ,Stalkerze” Andrzeja Tarkowskiego — jazda kamerg nad
powierzchnig wody ukazuje zbieranine rozmaitych przedmiotéw lezacych
na dnie. S3 to artefakty juz to tajemnicze, mityczne, juz to zwykte — jak
to ludziska wrzucaja.

Przez warsztat Jana Miska przeptywa wiasnie taki potop odpadow cywili-
zacyjnych réznej rangi i kalibru, a w ich niemocie ukrywajg sie skrawki
matych historii, ktére nie majg szans przekrzycze¢ zgietku historii wielkiej.
Proces przeksztatcenia cieku smiecia w strumienr pieknosci zachodzi dzieki
uporczywym procesom organizacyjnym, ktére z chaosu wyksztatcaja
wyzszg forme chaosu. Nieme artefakty pogrupowane, zmuszono do ko-
egzystencji w ramach ograniczonej przestrzeni [...] ozywaja i zaczynajg
emitowac jakies narracje. Niekoniecznie te, jakie miat na mysliich twérca —
jesli w ogole miat. Jego rola jest tu Scisle artystyczna, estetyczna, intencja
tych dziatan pozostaje czysto autoteliczna, z nadziejg wszak, ze widz
wykroczy poza ramy dzieta, i wyprowadzi przedmiot sztuki na manowce
semantyki.

Pozostawiwszy odpowiedzialnos¢ za tres¢ przekazu zindywidualizowa-
nej widowni, skupmy sie zatem na sposobie moéwienia. W opozydji
do krzykliwosci czasu naszego tworca obiera sposéb ekspresji, ktéry same-
mu nazywa: mezza voce. To termin muzyczny oznaczajacy postugiwanie
sie sciszonym gtosem, jednak nie jest to synonim okreslenia piano, bardziej
popularnego. Nie chodzi bowiem o to, by tylko sciszy¢ to co za gtosne,
ale by zrobi¢ to bez utraty pozytywnych waloréw obecnych w ekspresji
petnym gtosem. Stwarza to potrzebe zmiany barwy gtosu tak, aby spadek
,mocy” zastapita zarliwosc.

Dzieki temu sposéb przekazu staje sie bardziej intymny, kameralny, oso-
bisty. Odwotujac sie do tego okreslenia, Jan Misiek odkrywa co$, co chyba



juz wczesdniej byto odkryte, cho¢ nie nazwane: mezza voce to nie jeden
ze sposobodw wypowiedzi, ale cos w rodzaju credo artystycznego, a moze
nawet osobistego.Tchna¢ niejako ducha tej ekspresji w swe puzzle uktadane
Z przerazajaco zwyczajnego budulca, rehabilituje pospolitos¢. Postac, ktéra
wyfania sie z tych kreacji, to ponadczasowy everyman pospolity, ktérego
wiadcy tego Swiata wiecznie prébujg przerobi¢ na no person. Jan Misiek
sprawia, ze pospolitos¢ nie skrzeczy, lecz opowiada nam siebie.

Wihodzimierz Cegfowski

W pracach Jana Miska zdumiewa mnie ich kompozycja, zawsze doktadnie
przemyslana, petna gtebokiej harmoniii prostoty form; poddana dyscyplinie
geometrii i lirycznego kolorytu jest swiadectwem — kto wie czy tez nie
najistotniejszym — pracy artysty w materii i to w najpierwotniejszym tego
sfowa znaczeniu.

Istotg tej sztuki nie jest jednak wytgcznie materialnos$¢ swiata. Niczym
z wykopalisk pojawiajg sie w kompozycjach Miska znaki przesztosci — za-
pomniane, zamglone, z zatartymi czesto napisami, przemawiajgce do nas
jak wydobyte z podswiadomosci symbole zbiorowej pamieci. [...] Aby
wyrazi¢ to co duchowe, siega w materie i nadaje jej — niczym ow pierwszy
poruszyciel — ozywiajgca forme.

Ogladanie prac Miska to zaproszenie do uwaznej i dtugiej wedréwki,
ostatecznym tematem jego prac bowiem Czas i Przemiana. We wspot-
czesnej, krzykliwej gietdzie pomystow plastycznych, w chaosie propozycji
i kierunkéw, w pomieszaniu jezykéw Misiek oferuje nam obcowanie
z Tajemnica. Jest to dar, ktérego nie sposdb przeoczyc.

Pawet Huelle
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